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P r z e d w c z e s n a  r a d o ś ć

C o  b ę d z i e  z  F r a n c j ę ?
h a n d e l  —  R o t s s - A T i l c I

Już kilka tygodni minęło od 
upadku L ejby  Bluma, a ciągle 
jeszcze trw a nastrój radości, że 
odszedł od form alnych atrybu­
tów w ładzy żydow ski zły duch 
Francji. G dy niżej podpisany po 
w ielotygodniow ej przerwie zna­
lazł się ponow nie nad Sekwaną, 
z ust przyjaciół, znajom ych i lu ­
dzi obcych  na sakramentalne za­
pytanie: „C o słychać?", niezmien 
ną w  treści, choć niezmiernie in ­
ną i nie zawsze w ytw orną w  fo r ­
mie słyszał radosną odpowiedź: 
„N ie ma B lum a". Ta sama nuta 
radosna przew ija się na szpaltach 
gazet i tygodników , przez różow e 
okulary patrzeć każe na w yda­
rzenia dnia codziennego i prawem 
kontrastu niezw ykłym  zaufa­
niem darzy postać i gabinet L e j­
kowego następcy Edwarda Dala­
dier.

Stan um ysłów  w e Francji w  o - 
becnej chw ili najlepiej oddaje w 
„G ringoire" H enryk Beraud:

„O d esz li...
D o w id z e n ia  B lu m , d o w id z e n ia  

M o c h , d o w id z e n ia  B o r is ,  d o w id z e n ia  
M e iid c s  -  A n trfra n c fc . P o s z o ł w o n ! 
W y n o ś c ie  się . G d y  w a s  j u ż  r. n a s  n ie  
b e d z ie , w e ź m ie m y  s ię  d o  o d b u d o w y . 
P o s ta r a m y  się n a p e łn ić  p o n o w n ie  o- 
p rć ż n io n e  i o g o ło c o n e  p r z e z  w a s  k a ­
sy  s k a rb o w e , o d k u p im y  c o śc ie  z n is z ­
c z y li, p o k r y je m y  p o z o s ta ły  p o  w a s  
d e f ic y t .  B y ć  m o ż e , k o s z te m  w ie lk ie ­
go  w y s iłk u , u d a  s ię  n a m  u n ik n ą ć  
b a n k ru c tw a , u z b ro ić  s ię  i o b ro n ić , d o ­
d a ć  n a j le p s z e m u  z lu d ó w  k u li z ie m ­
sk ie j  ip e c o  n a d z ie i ,  s p o k o jn ą  m iło ść  
i ś w ia d o m o ś ć  c z e k a ją c y c h  g o  z a d a ń . 
B y ć  m o ż e ... A le  p rz e d e  w s z y s tk im , 
do w s z y s tk ic h  d ia b łó w , id źc ie  p re c z !

Z b ie ra jc ie  w a s z e  m a n a tk i  i w y n o ś ­
cie się . Id ź c ie  p re c z , p rz e k lę c i .  P ó ź ­
n ie j z a ż ą d a m y  od  w a s  ra c h u n k ó w , 
r a c h u n k ó w  z r o z trw o n io n e j  o jco w izn y  
: r a c h u n k ó w  z ro z la n e j  k r w i . . .  P ó ź ­
n ie j ,  t a k  p ó ź n ie j . . .  D z is ia j  je s t  się  
i  b y t  s z c z ę ś liw y m . B ło g o s ła w i s ię  te n  
p ię k n y  r a n e k  k w ie tn io w y . S e rc e m  b i­
j ą c y m  p o  f r a n c u s k u  w i t a  s ię  te n  
d z ie ń , p e łe n  s ło ń c a  i b łę k i tu  n ie b io s , 
g d y  b e z c z e ln i c u d z o z ie m c y , k tó ry c h  
z b y t n ie s p ra w ie d l iw e  p rz e z n a c z e n ie  
'.c z y n iło  p a n a m i w  n a s z y m  d o m u ^  z 
g ło w ą  s p u s z c z o n ą  i p e łn i  n ie n a w iś c i  
ru s z y l i  w  c ie m n e  z a u łk i , p o  k tó ry c h  
w i a t r  p ęd z i j a r m a r c z n y c h  w r ó ż b i ­
tów , k o n io k ra d ó w , p o d p a la c z y  s t e r t  
ze  z b o ż e m  i  s ie w c ó w  z łe g o  z i a r n a ” .

Te słowa, pisane parę tygodni 
temu, nie w iele odbiegają od te­
go, cc  się i dziś pisze na łamuch 
narodowej prasy francuskiej. 
Radość z upadku Bluma przesła­
nia wszystko i kto wie, czy ) .3 za 
różow o m aluje rzeczywistość.

Trzeba się bow iem  zastanowić: 
1 ) Czy skandaliczne bankructwo 
polityki Bluma usunęło go raz na 
zawsze z życia politycznego 
Francji? 2) Czy gabinet brata 
Daladier tak wyraźnie odbiega od 
gabinetu poprzedniego, a zwłasz­
cza czy i w  jakim  stopniu jest 
rządem, w  którym  naczelną linką 
postępowania będzie istotny i zu - | 
pehiy interes i dobro Francji, a i 
nie ślepa, sam obójcza służba in-1 
teresom światow ego żydostwa | 
reprezentowanym  na zewnątrz j 
przez koalicje fotksfron tow ych , 
elem entów ? ,

B LU M  P R Z Y C Z A JO N Y
Otóż przede wszystkim  trzeba 

jasne stwierdzić, że niesłychane, 
stuprocentowe bankructw o poli­
tyki fołksfrontu we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego

nie wszystkim otw orzyło oczy. To 
prawda, że w  ostatnich chwilach 
gabinetu Bluma napięcie oburze­
nia powszechnego było tak w ie l­
kie, że dalsze pozostawanie przy 
władzy groziło nieobliczalnym i 
konsekw encjam i. Zrozum iał to do 
brze Blum, a rozum iejąc zarazem, 
że dalsza próba kurczow ego trzy­
mania steru państwow ego życia 
Francji w  żydow skich łapach nie 
jest m ożliwa, postanowił ustąpić 
w  aureoli m ęczennika dla je d ­
nych, jako nienawistny, a groźny 
sym bol dla drugich, na pożegna­
nie wnosząc m iędzy jednym i a 
drugim i tamę nienawiści. A  ci 
„ jed n i"  i „dru dzy", to rdzenni i 
praw dziw i Francuzi. Pam iętajm y 
bow iem , że tylko niesłychanie 
mała grupka ludzi zdaje sobie we 
Francji sprawę, kto zacz jest L e j­
ba Blum  i w  imię czego wiedzie 
do ruiny stary, katolicki, ga llo- 
rzymski naród francuski. Dla o - 
grom nej masy rentierów  i drob­
nych „b u rżu jów " jest B lum  sym ­
bolem  i w odzem  francuskiego pro 
letariatu, a d la . rzeszy robotni­
ków, karm ionych i kształtowa­
nych na lekturze „P opu la ire" 
(g łów n i w spółpracow nicy tow.

tow. Rosenfeld, Grumbach, C o­
hen, Goldschild, Schwarzentru- 
ber, Hermann, Scliermann, L ie- 
bermann, Kuntzelm ann) repre­
zentuje świat w alk i o prawa lu ­
dzi pracy z kapitalizm em  i bur- 
żuazyjnym i „krw iopijcam i".

By tę legendę podtrzym ać,

chw ycił się Blum  w  m om encie u - 
padku bardzo prostego sposobu. 
Banda jego najbliższych w spół­
pracow ników  o rdzennie francu­
skich nazwiskach Boris -  G old - 
berg, W eil -  R cynal, Mendes -  
France, opracowała słynny pro­
jekt reform  socjalnych. Projekt w
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Tabelka spadku franka od chw ili dojścia do w ładzy „Frontu 
dow ego" zamieszczona w  „Je suis Partout". 

(W artość fr- obliczona w  stosun ku do fr. w  złocie)

Lu-

K r w a w a  strze la n in a  w  N ie y o rie ły m
Likwidacja „ Z w  azftu Wyzwolenia Rosi

S T O Ł P C E ,  1 9 . 5 . N a  p o g r a n i ­
c z u  p o l s k o  -  s o w ie c k i m ,  w  N i e g o -  
r c ł o j e  m i a ł a  m i e j s c e  t r a g i c z n a  
s c e n a ,  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n a  d l a  
s t o s u n k ó w  w  R o s j i  S o w i e c k i e j .

P o c i ą g i e m  M o s k w a  —  P a r y ż  
j e c h a ł  s o w ie c k i  k u r i e r  d y p l o m a ­
t y c z n y ,  S i e m i o n  B e r s t i n ,  w i o z ą c  
p o c z t ę  d ł a  p a r y s k i e j  p l a c ó w k i  z  
Z S R R . G d y  p o c i ą g  z a t r z y m a ł  s ię  
w  N i e g o r e ł o j e ,  d o  p r z e d z i a ł u  W e ­
s z ło  6 - c i u  u z b r o j o n y c h  a g e n t ó w  
G P U ,  o ś w i a d c z a j ą c  d y p l o m a c i e ,  
ż e  j e s t  a r e s z t o w a n y ,  p o  c z y m  w r a z  
z  b a g a ż a m i  p r z e p r o w a d z o n o  g o  d o  
p o b l i s k i e g o  b u d y n k u  G P U .

T a m  o ś w ia d c z o n o  B e r s t i n o w i ,  
ż e  p o d e j r z a n y  j e s t  o t r o c k i z m  1 
s z p i e g o s t w o .  G d y  c h c i a n o  d o k o ­
n a ć  r e w i z j i  o s o b i s t e j ,  B e r s t i n  b ł y ­
s k a w i c z n y m  r u c h e m  w y d o b y ł  r e ­
w o l w e r  i s t r z e l i ł ,  k ł a d ą c  t r u p e m  
o f i c e r a  G P U .  W  o d p o w i e d z i  n a  to  
ż o ł n i e r z e  z a s y p a l i  B e r s t i n a  g r a ­
d e m  k u l .  R a n n y  d y p l o m a t a  u k r y ł  
s i ę  z a  b i u r k i e m  i o d d a ł  j e s z c z e  
k i l k a  c e l n y c h  s t r z a ł ó w ,  z a b i j a j ą c  
p a r u  ż o ł n i e r z y  i r a n i ą c  d r u g i e g o  
o f i c e r a .  B e r s t i n  r a n n y  p o  r a z  d r u ­

g i  z o s t a ł  o b e z w ł a d n i o n y  i z a k ł u -  
ty  b a g n e t a m i .

W  w a l i z a c h  k u r i e r a  z n a l e z i o n o  
p o d o b n o  s z e r e g  w a ż r f y c h  d o k u ­
m e n t ó w  z d z i e d z i n y  o b r o n y  p a ń ­
s t w a  o r a z  s z y f r o w a n y  s p i s  n a ­
z w i s k  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  W y z w o ­
l e n i a  R o s j i .

P o  4 0 - m i n u t o w y m  p o s t o j u  i p o  
s z c z e g ó ło w e j  r e w i z j i  p a s a ż e r ó w ,  
pociąg kontynuował podróż w 
k i e r u n k u  S t o ł p e ó w .  P a s a ż e r o w i e  
s ł y s z e l i  s t r z e l a n i n ę ,  n i e  w i e d z i e l i  
j e d n a k ,  c o  j e s t  j e j  p o w o d e m .

L IK W ID A C J A  
Z W IĄ Z K U  W Y Z W O L E ­

N IA
M O S K W A , 1 9 . 5 . W  g ł ó w n e j  

k w a t e r z e  c z e r w o n e j  a r m i i  w  M o ­
s k w i e  a r e s z t o w a n o  5  g e n e r a ł ó w  i 
3 2  o f i c e r ó w ,  k t ó r y c h  n a z w i s k a  
z n a l e z i o n o  w  s p i s i e  p r z e w o ż o n y m  
p r z e z  B e r s t i n a .  S ą  o n i  o s k a r ż e n i  
o  k n u c i e  s p i s k u  n a  ż y c i e  S t a l i n a .  
P o d o b n o  o f i c e r o w i e  c i  b y l i  k i e ­
r o w n i k a m i  o r g a n i z a c j i ,  k t ó r a  p o ­
s i a d a ł a  t a i n ą  r a d i o s t a c j ę  a n t y s t a -  
l i n o w s k ą ,  z a p o w i a d a j ą c  ś m i e r ć  
d y k t a t o r a .

■ r
G P U  w  d a l s z y m  c i ą g u  p o s z u ­

k u j e  t a j n e j  r a d i o s t a c j i ,  j e d n a k  b e z  
s k u t k u .  Z r e s z t ą  p o  z a b i c i u  B e r ­
s t i n a  i o s t a t n i c h  a r e s z t o w a n i a c h  
s t a c j a  t a  z a m i l k ł a .

razie przyjęcia doprow adzićby 
musiał do ostatecznej ruiny i tak 
nadmiernie ryzykow nym i ekspe­
rymentami osłabiony organizm 
gospodarczy Francji. Odrzucenie 
tego projektu przez Senat spow o­
dowało dym isję Bluma, a um ie­
jętna propaganda wnet zaczęła 
tłum aczyć „proletariatow i", że 
Blum  nic nie m ógł zrobić w obec 
oporu „b u rżu jów ". „B u rżu jom " 
zaś zadem onstrowano ad oculos, 
czym  grożą socjalne reform y i 
żądania „proletariatu1. W  ten to 
prosty sposób rebotnik francuski 
jeszcze bardziej nienawidzi bu r­
żujów  w  osobach pp. senatorów 
Caillaux i Gardey, jako głów nych 
spraw ców  upadku i niepowodzeń 
jego przyw ódcy Bluma, a prze­
ciętny rentier rów m e serdecznie 
nienawidzi tegoż Bluma właśnie i 
jedynie jako przyw ódcę i symbol 
francuskich robotników .

Dlatego może przedwcześnie 
cieszy się p. Beraud, że na fo łks- 
frontow ych zgliszczach i ruinach 
wezmą się zgodnie rdzenni Fran­
cuzi do niezbędnie koniecznego 
dzieła naprawy i odbudow y.

D A L A D IE R  O S A CZO N Y
W ystarczy przyjrzeć się dobrze 

liście członków  obecnego gabine­
tu, b y  zrozum ieć, że Lejba Blum 
może spokojnie w ypoczyw ać po 
swym  ■ niegodziw ym  dziele w 
pięknych pałacach książęcych, w 
Monte Carlc, gdzie brat jego 
Rene jest intendentem, przy ja ­
cielem t prawą ręką księcia M o­
naco. Prem ier Daladier zbyt w ie­
lu ma koło siebie aniołów stróży, 
by  dzieło odrodzenia narodowego 
Francji m ogło za jego rządów i

za jego impulsem poważniej się 
rozwijać. P ilnuje go przede 
wszystkim czujnie a dobrze groź­
ny „N ajw yższy Książę K rólew ­
skiej Tajem nicy", brat 33 , Kam il 
Chautemps, przyjaciel Stawiskie­
go, w edług publicznie rzuconego 
i niczym  dotąd nieodpartego o - 
skarżenia b. premiera Andrzeja 
Tardieu, m orderca radcy Prrn- 
ce a Bezpośrednio zaś interesów 
m iędzynarodow ych żydostwa bro 
nią min. oświaty Jan Zay i min. 
kolonii Jerzy Mandel (b . sekre­
tarz osobisty „tygrysa" Clem en­
ceau). Praw dziw e imię i nazw i­
sko p. Mandia brzm ią: Jeroboam  
Rotschild.

Tak się bow iem  dziwnie złoży­
ło, żc gdy jeden z przedstawicieli 
tego słow nego w  całym  Izraelu 
rodu zamiatał ulice narodow o- 
socjalistycznego, niem ieckiego 
W iednia( szkoda, że o tym  epo­
kow ym  fakcie zawzięcie m ilczały 
w ielkie agencje z naszym rodzi­
m ym  P A T -em  w łączn ie), inny p. 
Rotschild zostawał francuskim  
ministrem. Nie trudno się dom y­
śleć, że p. „M endel" lepiej repre­
zentować będzie w  gabinecie p. 
Daladier interesy sw ego kuzyna- 
wygnańca, swego rodu . rasy, niż 
dobro narodu, którego obyw atel­
stwo przypadkow ym  zbiegiem  
okoliczności posiada.

Pierw szy miesiąc działalności 
now ego gabinetu wskazuje, że 
jeśli ster naw y rządow ej znajdu­
je  się już w e francuskich rękach, 
to jeszcze większość załogi o 
swoich jeno m yśli w łasnych inte­
resach, dobru publicznem u z 
gruntu przeciw nych.

s . a . g :

16 ciosami zamordował narzeczone
i popełnił podwójne samobójstwo

D Z IE Ń  W  P O L I T Y C E ;
P O L S K O  - N I E M IE C K I  
U K Ł A D  K O L E J O W Y  

P o m ię d z y  P K P  i k o le ja m i R z e sz y  | 
p o d p is a n y  z o s ta ł  u k ła d ,  r e g u lu ją c y  n a  
o k r e s  d a ls z y c h  l a t  —  1939 i 1940 —  
k o le jo w y  ru c h  t r a n z y to w y  p o m ię d z y  
P ru s a m i  W sc h o d n im i i r e s z t ą  t e r y ­
to r iu m  R z e sz y . U k ła d  p r z e w id u je  u - 
tr z j jm a n ie  d o ty c h c z a s o w y c h  f o r m  r u -  ■ 
ch u  t r a n z y to w e g o

N O W Y  A M B A S A D O R  
C h a rg e  iP a f fa ire s  a m b a s a d y  w  B u -1 

k a re s z c ie  P o n iń s k i  p o d e jm o w a ł  o n ia -  ( 
d e m  o d je ż d ż a ją c e g o  do P o ls k i  a m b a -  j 
s a ć o r a  F r a n k s o r ic i .  J a k o  a t ta c h e  p r a -  i 
so w y  p rz y b ę d z ie  p . H a r s u ,  o s ta tn io  j 
p ra c o w n ik  u r z ę d u  p r o p a g a n d y .

W Y C IE C Z K A  R O L N IK Ó W  
D o  R u m u n ii ,  a  p ó źn ie j n a  W ę g ry  

w y je c h a ła  w y c ie c z k a  p o s łó w  i s e n a -  j 
to r ó w  z k o ła  ro ln ik ó w . Z a b a w i w  i 
R u m u n ii  5 d n i. P ra w d o p o d o b n ie  b ę ­
d z ie  p r z y ję ta  p r z e z  k ró la . P r z e w o d n i ­
czy  j e j  p r e z e s  k o ła  p o s . S o b czy k .

W  W IĘ Z IE N IU , P R Z E M Y S K IM  
P r z e b y w a ją c y  w w ię z ie n iu  p r z e ­

m y s k im  od  8 m ie s . d z ia ła c z  lu d o w y , 
W ik to r  J e d l iń s k i ,  o t r z y m a ł  w  d n iu  , 
5 5 b t a  a k t  o s k a rż e n ia .  P ro c e s  m a i  
się  o d b y ć  z  k o ń c e m  m a ja .  I

D n i a  1 5  m a j a  w  B r z o z o w i e  n a  
p r z e d m i e ś c i u  „ H o r y l e k "  w  k a ł u ­
ż y  k r w i  z n a l e z i o n o  z a m o r d o w a n ą  
m ł o d ą  d z i e w c z y n ę .

Ś l e d z t w o  w y k a z a ło ,  ż e  o f i a r ą  
b y ł a  K a t a r z y n a  F i e j d a n ,  l a t  2 0 , 
s ł u ż ą c a  u  p . J a d w i g i  B i e ń c z a k  w  
g r o m a d z i e  H u m n i s k a ,  r o d e m  z e  
w s i  N i e l e s k o  t u t .  p o w i a t u .  M o r d e r  
c ą  z a ś  j e j  n a r z e c z o n y  J a n  B i e ń -  
cz a lc  z  t e j  s a m e j  w i o s k i

S e k c j a  z w ł o k  w y k a z a ł a  16 
r a n  k ł u t y c h  s z t y l e t e m ,  z  k t ó r y c h

2  z a d a n e  w  s e r c e  b y ły  ś m i e r t e l ­
n e .

M o r d e r c a  c h c ą c  p o z b a w i ć  s i ę  
ż y c i a  z a d ą ł  s o b i e  n a s t ę p n e g o  
d n i a  t  j .  16  m a j a  2  u d e r z e n i a  
s z t y l e t e m  w  p r a w ą  p i e r ś ,  a  n a ­
s t ę p n i e  r z u c i ł  s i ę  d o  o b o k  p ł y n ą ­
c e j  r z e k i  Z ło t n i c y .  Z a m a c h  s a m o ­
b ó j c z y  u d a r e m n i l i  l u d z i e ,  k t ó r z y  
w y c i ą g n ę l i  d e n a t a  z  w o d y .  T ło  

i s p r a w y  u s t a l i  ś l e d z t w o .  M o r d e r c ę  
o d w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  P o w s z e c h  
n e g o  w  S a n o k u .

W ł u c h y  i
Z a p o w ie d ź bezpośrednich ro k o w a ń

K A I R ,  1 9 . 5 . P r e m i e r  M o h a m ­
m e d  M a c h m u d  z a p o w i e d z i a ł  w  
p a r l a m e n c i e  b e z p o ś r e d n i e  r o k o ­
w a n i a  w ł o s k o  - e g i p s k i e ,  d o t y c z ą  
c e  L i b i i ,  S u d a n u  i A b i s y n i i .

Z a i n t e r p e l o w a n y  w  s p r a w i e  P a  
l e s t y n y  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i -

N i e z w y k ł y
o b rzą d  ślubny

GRUDZIĄDZ, (ko) W  Grudziądzu 
■./Jbył się dość niezwykły obrzęd ślub­
ny. Miejscowy ks. prob. pobłogosławił 
równocześnie trzy pary głuchonie­

mych, zatrudnionych w miejscowym 
folwarku. Wypadek ten wywołał istną 
sensację w mieście, (ko).

c z n y c h  A b d  e i  F a t t a h  Yahia P a ­
s z a  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  c h c e  w i e r z y ć ,  
ż e  k o ł a  m i a r o d a j n e  w  A n g l i i  a n a j  
d ą  r o z w i ą z a n i e ,  k t ó r e  b ę d z i e  m o ­
ż l i w e  d o  p r z y j ę c i a  p r z e z  A r a b ó w .

3mh piszą:

C zech osłow acja
C zk a w k a  liberalna „C za s u ”

Nłe będzie
czereśni i wiśni
(JK) Zbiór czereśni i wiśni w ro­

ku bieżącym zapon.aia się w woj. 
lubelskim bardzo źte, guyź późne 
mrozy przemroziły pręciki i słupki 
kwiatowe. skutkiem tego owoce 
zi: amiały. Klęsk- ta dotknęła pady 
wiśni, we i czereśniowe w catyni wo­
jewództwie. Natomiast zbiór śliwek, 
jabłek i t. d. zapowiada się dobrze.

( W )  W  s t o l i c y  o b r a d u j e  R a d a  
N a c z e l n a  „ O z o n u " .  N a  ł a m a c h  
„ G a z e t y  P o l s k i e j "  p o j a w i ł  s i ę  
z n a n y  j u ż  c z y t e l n i k o m  a r t y k u ł ,  
d e z a w u u j ą c y  d a l e j ,  j a k  o r z e k ł  
„ C z a s " ,  k a t o w i c k ą  m o w ę  w i c e p r e  
m i e r a ,  p e ł e n  z a w o a l o w a n y c h  s u -  
g e s t y j  p o d  a d r e s e m  o p o z y c j i .  W  
b i u r z e  p l a n o w a n i a  „ O z o n u "  to c z ą  
s i ę  o b r a d y  n a d  w a ż n y m i  s p r a w a ­
m i g o s p o d a r c z y m i .  T o  wszystko 
budzi jiednak zainteresowanie mi 
nimalne, b o  s p o ł e c z e ń s t w o  p r z y ­
z w y c z a i ło  s i ę  j u ż ,  ż e  n a j p i ę k n i e j ­
s z e  u c h w a ł y  z n a j d ą  j e s z c z e  k o r e k  
t o r ó w  w  o s o b a c h  w y k o n a w c ó w ,  
a n a j b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c e  w y­
nurzania c z e k a  z a p e w n e  lo s  z n a ­
n e g o  wymuszenia, D l a t e g o  t e ż  e -  
c h a  p r a s o w e  t y c h  w s z y s t k i c h  w y  
d a r z e ń  s ą  m i n i m a l n e .

S P R A W A
C Z E C H O S Ł O W A C JI

S z e r o k o  o m a w i a n a  j e s t  n a t o ­
m i a s t  n a  ł a m a c h  p r a s y  s p r a w a  
C z e c h o s ł o w a c j i  i n a s z e j  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  w  o g ó l e .  O r g a n  
S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  „ W a r ­
s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o d o w y "  c -  
m a w i a j ą e  z b l i ż a j ą c e  s i ę  w y b o r y  
g m i n n e  w  C z e c h o s ł o w a c j i  p i s z e :

Pisaliśmy już niejednokrotn e o 
znaczeniu taktyki niemieckiej i ce­
lów politycznych Rzeszy na tere­
nie Czechosłowacji. Wskazywaliś­
my na to, że taktyka sudecka sta­
nie się niebawem zasadą polityki 
niemieckiej w całej środkowej i 
m schodniej Europ-e. Celem tej poli­
tyki będzie ro/bicie spoistości we­
wnętrznej państw położonych w tej 
części naszego kontynentu i przy­
gotowanie sobie po przez ferment 
narodowościowy i dążenia autono­
miczne terenu łatwych wpływów 
politycznych i gospodarczych.

Wychodząc z tego założenia p o- 
w i n n i ś m y  o c e n i a ć  w y ­
p a d k i  w C z e c h o s ł o ­
w a c j i  z c a ł ą  p o w ś c i ą ­
g l i w o ś c i ą  i d ą ż y ć — w 
m i a r ę  m o ż n o ś c i  — d o  
t e g o ,  a b y  n i e  p r z y- 
b r a  y o n e  z b y t  w i e l ­
k i c h  r o z m i a r ó w  i n i e  
z n i s z c z y ł y  o s t a t e c z ­
n i e  n i e z a l e ż n o ś c i  p o ­
l i t y c z n e j  t e g o  p a ń ­
s t w a .
P o d k r e ś l e n i a  w  c y t o w a n j m  

w y ż e j  u s t ę p i e  a r t y k u ł u  „ W . D .

N . "  s ą  n a s z e .  U c z y n i l i ś m y  j e  d l a  C z e c h o s ł o w a c j a  z m i e n i ł a  s w ą  po- 
u w y p u k l e n i a  s t a n o w i s k a  S t r o n -  l i t y k ę  w o b e c  P o l s k i ,  
n i c t w a  N a r o d o w e g o  w o b e c  s p r a -  j P r z y t a c z a m y  sprawozdaw czo 
w y  C z e c h o s ł o w a c j i .  p o w y ż s z e  w y p o w i e d z i  w  sprawia

„ W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o d o  • C z e c h o s ł o w a c j i .  Z n a n e  j e s t  rów - 
w y “  s t w i e r d z a  d a l e j ,  ż e  k o ł a  p o -  , n i e ż  p r o c z e s k i e  s t a n o w i s k o  socja - 
l i t y c z n e  c z e s k i e  z d a j ą c  s o b i e  z  p o  l i s t ó w  i  F r o n t u  M o r g e s .  Znane 
w a g i  s y t u a c j i  s p r a w ę  „ n i e  u c z y n i  s ą  t a k ż e  m e t o d y  p o l i t y k i  czeskiej
ł y  d o t y c h c z a s  n i c  i s t o t n e g o  c e ­
l e m  l e p s z e g o  p r z y s t o s o w a n i a  s w e j  
p o l i t y k i  d o  n o w e j  s y t u a c j i " .  A r t y ­
k u ł  k o ń c z y  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

Czy nie czas już położyć kres 
tej polityce i zrobić poważniejszy 
wysiłek, celem ułatwienia Polsce 
i sobie znalezienia wspólnego ję­
zyka i zgodniejszych dróg w poli­
tyce europejskiej?

.K U R IE R  P O LS K I
P o d o b n ą  o p i n i ę  w y p o w i a d a  o r­

g a n  w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  „ K u r i e r  
P o l s k i " .  Z w y c i ę s t w o  w p ły w ó w  
n i e m i e c k i c h  w  C z e c h o s ł o w a c j i  —  
p i s z e  d z i e n n i k  —  k r y ł o b y  w  s o ­
b i e  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e s ń t w a ,  
g d y ż :

Ba/, formalnej zmiany mapy Eu­
ropy stworzyłoby ono „nowe pań­
stwo niemieckie". Wystarczy spoj­
rzeć na mapę, aby zorientować się, 
jak bardzo w .en sposób przedłu­
żone ramię Niemiec zagrażaćby 
musiało całemu szeregowi państw.- 
Rumunii, Węgrom, JugoJawii, a 
przede wszystkim Polsce. Nie prze­
kreślając mapy Europy, uzyskałaby 
w ten sposób Trzecia Rzesza nową 
drogę ekspansji na południe i na 
wschód.

Tania rozwiązanie sprawy nie 
może leżeć w interesie Polski. Ma­
my dość dhigą wspólną granicę z 
Niemcami, abyśmy mogli pragnąć 
p zerlłużenia jej jeszcze i na jakieś 
nowe „Czecho-Niemcy".
A r t y k u ł  k o ń c z y  s i ę  r ó w n i e ż  s ł o ­

w a m i  n a d z i e i ,  o b y  n i e  z a p ć ź n o

P ik ie ty
a n ty ży d o w s k ie

w Eiszyszkacfr
W Ejszyszkach w czasie targu miej­

scowi narodowcy zorganizowali pikie­
towanie sklepów żydowskich. Pikie­
towanie odbywało się całkowicie w 
spokojn, jednak jeden z pikietujących 
FYanclscek Pornśak został zatrzyma­
ny przez policję i dopiero na inter­
wencję Kote — zwolniony, (s ).

w o b e c  P o l a k ó w ,  z a m i e s z k a ł y c h  w 
C z e c h o s ł o w a c j i  i ż ą d a n i a  ludno­
ś c i  p o l s k i e j ,  k t ó r e  o d r ó ż n i a ć  t r z e ­
b a  o d  ż ą d a ń  i p o l i t y k i  niem iec­
k i e j ,  o b l i c z o n e j  n a  z n a c z n i e  d ł u ż ­
s z ą  f a l ę .  »

R o z s t r z y g n i ę c i e  w i e l u  p r o b l e ­
m ó w , d o t y c z ą c y c h  C z e c h o s ł o w a c j i  
n a s t ą p i ć  m o ż e  ju ż  dzisiaj. Dzi­
s i a j  b o w ie m  p r e m i e r  H o d ż a  ogło­
s i ć  m a  s t a t u t  m n i e j s z o ś c i o w y .

O Z N IE S IE N IE  
O G R A N IC a gŃ  

D E W IZ O W Y C H
O  p o l i t y c e  h a n d l o w e j  Polski 

p i s z e  „ C z a s "  t w i e r d z ą c ,  ż e  po­
w i n n i ś m y  w y b r a ć  d r o g ę  z w i ą z a ­
n i a  g o s p o d a r c z e g o  P o l s k i  z  pań­
s t w a m i ,  k t ó r e  p o z o s t a ł y  wierne 
z a s a d o m  g o s p o d a r s t w a  ś w i a t o w e ­
g o .

W szczególności wydaje nam się, 
że jeśli mamy się silniej związać 
gospodarczo z tymi państwami, 
które pozostały wierne liberalizmo­
wi w wymianie międzynarodowej, 
musimy dostosować do wymagan 
tego‘ liberalizmu nasz system obro­
tów z zagranicą.

Mamy tu na myśli w pierwszym 
rzędzie ograniczenia dewizowe i łą­
czący się z nimi powszechny zakaz 
przywozu. Jak długo te instytucje 
będą działać, tak długo nie można 
myśleć o rozwoju stosunków han­
dlowych z zagranicą, a już szcze­
gólnie z państwami, które same ta­
kich ograniczeń nie znają i iitórych 
polityka jest tym ograniczeniom 
przeciwna.
C z y  „ C z a s "  m a  p e w n o ś ć ,  ż e  

p i e r w s z y m  o b j a w e m  „ o ż y w i e n i a  
o b r o t ó w "  p o  z n i e s i e n i u  o g r a n i ­
c z e ń  d e w i z o w y c h  r . i e  b ę d z i e  wy­
w ó z  k a p i t a ł ó w  z a g r a n i c ę  p r z e z  t e  
„ s f e r y "  g o s p o d a r c z e ,  k t ó r e  s ą  z n a  
n e  z e  s w e g o  „ p a t r i o t y z m u " ?  Czy 
d o ś w i a d c z e n i a  z p a m i ę t n y c h  d n i  
z a t a r g u  p o l s k o  - l i t e w s k i e g o  n i e  
n a s u w a j ą  ż a d n y c h  o b a w ?

C z k a w k a  l i b e r a l n a  „ C z a s u "  p o ­
j a w i ł a  s i ę  w y b i t n i e  n i e  w  porę.


